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Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych zrozpaczeni
R O D Z I C E .

Twarz polska nie ma skorupy, niechaj
w nią patrzą jak w zwierciadło. Słowacki.

W obronie zasady.
Naród polski, jak może żaden in­

ny z narodów, tak potężnie zrósł się 
i zespolił z ideą Krzyża i Kościoła 
Katolickiego, że niema potęgi ziem­
skiej, któraby mogła tę boską moc 
z duszy polskiej wyrwać.

Wiele przyczyn złożyło się na taki 
dzisiejszy stan duszy narodu polskie­
go, najbardziej jednak ze wszystkich 
decydującą jest zasadnicza pier­
wiastkowa konstrukcja duszy polskiej, 
jako najbardziej aryjskiego tworu Bo­
ga, który w głębiach jej daje naj­
bliższe swej Istoty odbicie. Dusza 
polska, zanim się zaczęła przez na 
ród polski realizować w czynie dzie­
jowym, zanim poczęła ulegać dobro­
czynnym wpływom nauki i kultu 
Krzyża, już w pierwotnym bycie na­
rodu polskiego była pierwiastkiem 
nawsbroś chrześcijańskim,

Z tej własności duszy naszej wy­
rasta ta zadziwiająca łatwość narodu 
polskiego w uleganiu wpływom idei 
chrześcijańskiej od chwili pierwszego 
zetknięcia się narodu polskiego z Krzy­
żem już w zaraniu dziejowego bytu 
narodu; z tej własności duszy naszej 
wyrasta dziejowe posłannictwo Pol­
ski, pełniącej na rozłogach ubiegłych 
wieków rolę krzewicielki idei Chry­
stusa; z tej własności wyrasta i obec- 
ńa jej rola, jako strażnicy Jego idei 
na szańcu dziś najbardziej przez wro­
gów Krzyża zagrożonym.

Dlatego w duszy polskiej wytwo­
rzyło się to wielkie, bezgraniczne, ży­
wiołowe przywiązanie narodu pols­
kiego do Krzyża i Kościoła Katolic­
kiego. a wszystko, co z ich potęgą 
i majestatem bezpośrednio lub po­
średnio wiązać się daje, tworzy dla 
narodu polskiego świętość nietykalną, 
której naród polski bronił zawsze 
j bronić będzie, jako skarbnicy naj­
bardziej cennych źródeł twórczych 
mocy swego ducha.

Tak było i będzie! a stanu tego 
nie zmieni żaden podstęp, ani gwałt 
żaden. Naród polski odeprze wszelką 
próbę dokonania zamachu na niety­
kalną świętość swoich ideałów.

Podjętą próbę, aby Sejm polski 
decydował o świętach katolickich, —  
naród polski uważa za brutalny gwałt,

skierowany przeciwko jego najdroż­
szym ideałom. Wszelkie sprawy zwią­
zane wprost czy pośrednio z religją 
Katolicką, rozstrzygać i decydować
0 nich może tylko Kościół Katolicki; 
nikt inny, żadna inna, choćby naj­
wyższa władza świecka!

Taką nietykalność praw ma każde 
wyznanie w Polsce i uszanowania tej 
nietykalności wymagamy dla wszys­
tkich wyznań; o świętowaniu soboty 
niech decyduje rabinat, o świętach 
katolickich mocen decydować tyko 
Kościół Katolicki.

Nie przesądzamy, czy mctyw, że 
redukcja świat podniesie wydajność 
pracy i ułatwi nam konkurencję na 
rynku międzynarodowym, ma wartość 
istotną —  dziś, kiedy w przemyśle 
robotnicy dla braku pracy pracują 
po dwa lub trzy dni w tygodniu...

Pozornie najmocniejszy argument 
na rzecz redukcji świąt, że tego wy­
maga *interes^państwa« —  słabnie, 
gdy zrozumiemy, że umiejętna obro­
na interesów i spraw państwa zaw­
sze stoi w całkowitej a bezwzględnej 
zależności od moralnej wartości na­
rodu, a wartość ta wyrasta i grun­
tuje się na podstawach religji; usz­
czuplanie i pomniejszanie autorytetu 
religji musi mącić pojęcia o niej
1 obrażać uczucie dla niej, co prowa­
dzi do obniżania moralnej wartości 
narodu i państwu przyniesie zawsze 
więcej strat niżeli pożytku.

Pomijamy jednak to wszystko 
i nie chcemy w tej chwili oceniać 
rzeczonej wartości argumentów za 
lub przeciwko samej potrzebie reduk­
cji świąt katolickich. Sprawę powyż­
szą ujmujemy zasadniczo, jako kato­
licy, i kategorycznie stwierdzamy, że 
decydować o świętach katolickich nie 
może żadna władza świecka, tylko je ­
dynie Kościół Katolicki, Wszelka pró­
ba decydowania o sprawach świąt 
czy wogóle o sprawach Kościoła, przez 
władzę świecką jest zamachem na 
prawa Kościoła i obrazą uczuć kato­
lickich narodu polskiego i musi być, 
w imię nietykalności tych praw, bez­
względnie odparta!

Fr. Zieliński.

Odezwa K apłana Francuskiego 
do M ło d zież; Polskiej.

Chciałbym skierować kilka słów do 
młodzieży polskiej: do niej przyszłość 
należy. Jest ona godna najgorętszego 
zainteresowania, ta szlachetna i droga 
młodzież, przeciw której uczyniono 
wszystko, którą kuszono się poniżyć, 
znieprawić, rozoręźyć na wszelki spo­
sób i która błąka się obecnie po świę­
cie, po miastach Francji, Anglji, Italji, 
bez poparcia, bez rady, być może —  
bez ambicji i celu!

Drodzy młodzieńcy, bracia polscy, 
pamiętajcie przede wszystkiem, że w 
wielkim boju, który macie podjąć, 
broń waszą stanowią idee: te idee 

| władcze, które, wcześniej czy później,
I rozstrzygają o wypadkach i kierują 
S dziejami: honor, wolność, prawo, spra­

wiedliwość. Poznajcie swą broń! Ba­
dajcie ją, jak to czynią wojownicy. 
Nauczcie się posiąść wszystkie po­
moce, które ona wam daje. Rozpocz­
nijcie przeciw swoim nieprzyjaciołom 
walkę opinji, jedyną, która w naszych 
czasach rozstrzyga i zachowujcie w 
swoich żyłach krew, która należy do 
Polski, waszej Matki, i której ona jutro 
od was zażąda.

Błagam was, w imię przyszłości, 
abyście nie tylko wierzyli w przyszłość, 
lecz ją także i przygotowywali. Nie 
mówcie, żeście pozbawieni celu,

Przedewszystfciem wy wszyscy ma­
cie do osiągnięcia jeden i ten sam 
cel: ten, który Izrael śpiewał w owym 

1 pięknym wierszu: „ut aediiicentur
\ muri Jerusalem” —  „iżby były zbu­

dowane mury Jeruzalem“ (psalm 50 y). 
Dźwignijcież nakoniec mury Syjonu!

Wszakże ten cel, być może, od­
legły, —  Bóg jeden to wie! —  wyma­
ga od was bliskich wysiłków. Każdy 
z was winien każdego dnia przynieść 
swój kamień ku odbudowie przyszło­
ści. Pracujcie, badajcie, rozważajcie, 
porównywajcie, sądźcie: rozczytujcie 
się w dziejach, nadewszystko w dzie 
jach dwóch ostatnich stuleci. Myślcie 
samodzielnie. Nawyknijcie do rozwiązy - 
wania zagadnień sprawiedliwości. Wy­
kształćcie się w naukach, dotyczących 
przewodnictwa i kierownictwa ludźmi: 
w ekonomji politycznej, naukach prak* 
tycznych, naukach społecznych. Wejdź 
cie do szkół naszych; ćwiczcie się 
w sztuce słowa, sztuce królewskiej, 
sztuce odnoszenia zwycięstw; stańcie 
się mówcami, zdolnymi w potrzebie 
bronić swej sprawy w obliczu rad na­
rodów. Śledźcie tuż za postępem 
umysłowym, naukowym i przemysło­
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P3HSTH0BY m ir i j nmm z o n o m  uUunU
Okres kąpielowy tegorocz­
ny trwać będzie od 15 m aja  

do 30 w rześn ia.

wym narodów, które przodują światu. 
Bierzcie przykłady, słuchajcie rad, 
lecz pod warunkiem osądzania ich 
przed Bogiem i zastrzegania sobie 
wolnego wyboru; uczcie się —  i to 
jest wiedza najwyższa —  czynić do- 
browolnie. S ło w e m , stańcie się dziś 
ludźmi, Bóg uczyni was jutro oby­
watelami.

Uabbe Henr i Perreyve. 
(Traduit par Vabbe lgnące Char szewski.)

Trzeci Maj w Kowalu.
Rocznica Konstytucji 3-go Maja—  

Święto Narodowe w tym roku w Ko­
walu było uroczyście obchodzone. Na 
kilka dni przedtem z inicjatywy Ma­
gistratu zorganizowany Komitet po­
starał się, aby uroczystość narodowa 
wypadła jaknajokazalej. Toteż około 
godziny 10 ei zrana na placu zbiórki 
zgromadzili się wszyscy, którzy chcieli 
uczcić Święto Narodowe. Widzie­
liśmy przedewszystkiem dzieci ze szkól 
miejscowych, jakoteź z Rakutowa, 
Dybniaków, Gołaszewa z nauczyciel­
stwem na czele; widzieliśmy Straże 
Ogniowe Ochotnicze z Kowala, 
z Grabkowa i Rakutowa ze swemi do­
wództwami; widzieliśmy grupę kole­
jarzy z poblizkiej stacji —  Czernie­
wice z zawiadowcą na czele; widzie­
liśmy miejscowe organizacje: Stowa­
rzyszenie Młodzieży Katolickiej z Ks. 
Patronem Dziwokiem i Stowarzyszenie 
niewiast im. św Jadwigi, pozstem dużą 
liczbę miejscowych i pożarniejscowych 
obywateli.

Uroczystość rozpoczęła się uro- 
czystem nabożeństwem odprawionem 
przez Cz. Ks. Kanonika Zbiroeho- 
wicza. Po Mszy świętej Ks. Dziwok 
wygłosił okolicznościowe przemó­
wienie. Kaznodzieja przypomniał po­
krótce chwile naszej wiekowej niewoli 
pod obcem jarzmem, moment Zmar 
twychwstania Ojczyzny ukochanej, 
stwierdzając, że jeżeli chcemy mieć 
Polskę wielką i szczęśliwą, musimy 
budować ją na zdrowym i silnym fun­
damencie. Takowym zaś jest zdrowy 
Duch Narodu, zdrowe jego obyczaje.—  
Hymnem „Boże Coś Polskę“ zakoń­
czono pierwszą najważniejszą część 
uroczystości.

Bezpośrednio potem sformował się 
wspaniały pochód. Przy dźwiękach 
miejscowe! orkiestry strażackiej oraz 
pieniach Sekcji Śpiewaczej Stowarz 
Młodzieży naprzemiany, przeszedł o.n
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ulicami: Włocławską, częścią Brze­
skiej, Kościelną, Lubieńską, Dybow­
ską, Warszawską, Toruńską i zatrzy­
mał się na Rynku. Tutaj z balkonu 
przemówił p. Jeski z Zombina. Mówca 
w krótkiem przemówieniu przypom­
niał dzieje Polski przedrozbiorowej 
i podczas rozbiorów. Stwierdził źe 
jak wówczas nierządem, pychą, zaro­
zumiałością, swawolą Polska zorała 
zgubioną, tak i dzisiaj musimy się 
z tych błędów wyzwolić, aby nie spot­
kał nas dziadów naszych los. Musimy 
wprowadzić w życie: „Kochajmy się“ 
zdała od waśni i niezgód partyjnych, 
zdała od nieufności wzajemnej, cie­
szyć się wolnością, niepodległością, 
budować Wielką szczęśliwą Polskę. 
Okrzykiem na cześć Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej zakończył swe prze­
mówienie.

W tern miejscu orkiestra odegrała 
„Rotę“. I znowu pochód ruszył z Ryn­
ku do wylotu ulicy Włocławskiej i tam 
obok kościoła rozwiązał się. Dla ści­
słości stwierdzić musimy z przykrością 
że brakowało w pochodzie Rady Miej­
skiej in copore, która nawiasem mó­
wiąc, prawie nigdy nie bierze udziału 
w uroczystościach narodowych, czy 
też miejscowych, oraz brakowało ce­
chów miejscowych ze sztandarami.

Pozatem miasto przybrało od­
świętne szaty,

A. Mizerski.

Trzeci Maj w Sompolnie.
3 Maja obchodziliśmy bardzo uro­

czyście. Już od rana pobudka stra­
żacka oznajmiła wszystkim, że dziś 
wielkie nasze święto narodowe. Na

fodz. io-ą zgromadziliśmy się licznie 
o odświętnie przybranego kościoła na 

uroczyste nabożeństwo. Po nabożeń­
stwie ustawił się we wzorowym po­
rządku pochód, na czele którego je 
chała konna kawaleria, następnie szły 
cechy, szkoły, stowarzyszenia, straż 
ogniowa miejscowa i okoliczna, gro-

g y W I  wirocf kTó^chTzedfks. 
prób. Ast z p. Brud<ewskim— wetera­
nem 63 r. Z pieśnią „Boże coś Pol­
skę" i przy dźwiękach dwóch orkiestr 
ruszył imponujący pochód przez No­
we Miasto, Rynek i ul. Warszawską, 
gdzie przy krzyżu przemówił p. Łu- 
kasiak— nauczyciel, podkreślając zna­
czenie w historji naszej Konstytucji 
3 Maja; w końcu przemówienia zazna­
czył, źe przetrwanie i pielęgnowanie 
idei niepodległościowej zawdzięczamy 
tym bohaterom, którzy w 1830 i 1863 
z, chcieli skruszyć okowy niewoli 
i krwią swoja przypieczętowali miłość 
do Ojczyzny i tu mówca zwrócił się 
doobecnego WeteranaBrudzewskiego, 
wyrażając Mu hołd w imieniu wszyst­
kich, za bohaterskie wysiłki w 1863 
r. pod Ignacewem, gdzie spoczywają 
jego koledzy, którzy padli od kul

HURTOWNIA OPALOWA
ftapiórhowsHi

we Włocławku, ulica kaliska 17, telefon 209.

Przyjmuje zamówienia na WĘGIEL 
i K O H S  z dostawą w miesiącu MAJU,

szczególnie poleca w ę g i e l  n ie a e n ó w  
t i a n e j  d o b r o c i  z kopalni „Hr. RENARD

SZYBKA dostawa, PIERWSZORZĘDNE
gatunki! NISKIE ceny!

M YSL1.
Wybrał J. K.

Zadrżenia serc gorętszych chcę... 
i od tych, co czują (działanie ducha), 
chcę, aby mocniej i głębiej poczuli, 
a sercem siebie wypracowali na ta­
kich, jakich, Bóg żąda, to jest na 
hidzi prostych, czujących, na nieprzy­
jaciół wszelkiego fałszu i wszelkiej 
rzeczy poczętej przez nienawiść, albo­
wiem ta rzecz uledz musi przed tą, 
która będzie przez miłość poczęta, a 
wtenczas dopiero miłość dla sprawie­
dliwości Bożej triumfować będzie.

(List do matki) Słowacki.

Z Chocenia.
(Korespondencja własna.)

Ze Zjazdu Katolickiego w Gnieźnie.
Zjazd Katolicki rozpoczął obrady 

dn. 2 bm. w sali „Wenecja”.
Pomiędzy wielu. osobami przyby­

łymi na Zmzd byli obecni J. E. Kar­
dynał i Prymas Polski, ks. kanonik 
Lambitz, ks. oficjał Meissner. Zagaił 
obrady zjazdu prezes Ligi prof. dr. 
Gantkowski, poczem nastąpił wybór 
prezydium. Marszałkiem Zjazdu zo­
staje wybrany p. Janowski; wicemar­
szałkami pp. Chłapowski Mieczysław 
i Grabski Edward. Po utworzeniu 
się prezydjum zabiera głos J. E ks. 
Kardynał Prymas. Na zakończenie 
J. E. wyraża radość, że zjazd odby­
wa się w sercu katolickiego życia w 
Gnieźnie. »Stańmy mocno do wspól­

nej pracy i walki i czerpmy siły, z tej 
wielkiej postaci św. Wojciecha, który 
oby nas natchnął zdolnością życia 
dla Bcga —  a oileby tego była po­
trzeba także umierania dla Jego 
Świętego Imienia«.

Temi słowami kończy Jego Emi­
nencja swoje przemówienie. Nastę 
puje powitanie Zjazdu przez probo« 
szcza lary w Gnieźnie i składanie 
życzeń.

Po przemówieniach przedstawicieli 
różnych związków następuje odśpie* 
wanie przez chór mieszany kantaty.

Referaty wygłosili ks. poseł Sty­
czyński i ks. senator Adamski.

i bagretów moskiewskich. Jako wyraz 
gorących uczuć dziewczynka ze szkoły 
wręczyła Weteranowi wiązankę kwia­
tów, które Staruszek przyjął ze łzami 
wzruszenia, a publiczność zgotowała 
Mu zasłużoną owację.

Stąd pochód ruszył z powrotem 
do Rynka, gdzie przy gminie ustawił 
się w czworobok i tu przemówił ks. 
prób. Ast, który w płomiennych sło­
wach podkreślił potrzebę czynnej mi­
łości Ojczyzny. Nadto, że uroczystości 
narodowe mają za cel zespolić wszyst­
kich synów Polski w jedno bratnie 
ogniwo, którego nie skruszy żaden 
wróg, źe najciemniejsze chmury na 
horyzoncie dziejowym już przeszły 
i lepsza przyszłość już świta —  tylko 
nam trzeba dobrej woli, zgody i wy­
dajnej pracy, a zajaśnieje Nasza 
Rzeczpospolita!

Po przemówieniu ks. proboszcza 
przy dźwiękach orkiestry wzniesiono 
kilka okrzyków na cześć Rzeczypo­
spolitej, prezydenta Wojciechowskie­
go, Arcybiskupa Cieplaka, Rządu, Se­
natu, Sejmu i obecnego Weterana. 
Na zakończenie odśpiewaliśmy Rotę 
i nastąpiło rozwiązanie pochodu. Wpod* 
niosłym nastroju rozeszliśmy się do 
domów, zachowując głęboko w pa­
mięci wrażenia dnia dzisiejszego.

Uczestnik.

Towar choćby najlepszy a nie 
sprzedany chybi! powołaniu, 
niesprzedaną zaś, gdyż niezna­
ną pozostać musi riecz nieza- 

reklamowana.

W dniu 26 kwietnia b. r. Cho- 
ceńskie „Kółko TeatralnoŚpiewacze*1 
przy cukrowni urządziło przedstawie­
nie amatorskie, z którego czysty zysk 

I został przeznaczony na ofiary tego- 
| rocznej powodzi.

Odegrane zostały trzy jednoaktów­
ki: „Tatuś pozwolił" —  G. Mozera, 
„Nieboszczyk z przypadku" —  A. 
Starkmana, i „Złoty cielec" —  S. Do* 
brzańskiego.

Po przedstawieniu odbyła się za­
bawa taneczna, trwająca ochoczo do 
g. 4'/2 rano.

Frekwencja publiczności była nie- 
wielka.

Po za wybitnem poparciem osady 
fabrycznej i najbliższej okolicy, dalsze 
miejscowości były reprezentowane bar­
dzo skromnie.

Ziemiaństwo, tak zwykle oliarne, 
tym razem nie dopisało niemal zu­
pełnie.

Rezultaty pieniężne wobec tego 
nie dorosły do tej wysokości, jaką 
spodziewano się osiągnąć. Zysk netto 

, wyniósł marek 752.350.000, którą to 
\ kwotę postanowiono złożyć we Włocł. 

Oddz. Polskiego Czerw. Krzyża na 
o<A puYryżej wymieniony.

Wszystkim, którzy bądź czynem, 
bądź pienięźnem poparciem, wreszcie 
złożeniem ofiary w naturaliach na za ­
opatrzenie bufetu przyczynili się do 
zorganizowania przedstawienia i osiąg­
niętych rezultatów, a wszczególności 
Dyrekcji Cukrowni za bezinteresowne 
użyczenie sali i okazanie pomocy 
w urządzeniu przedstawienia, oraz pp, 
A. Sokołowskiemu z Kępki Szlachec­
kiej i J, Stokowskiemu z Wichrowic, 
jak również f. B-cia Piotrowscy we 
Włocławku za bardzo żywe zaintere­
sowanie się i poważne otiary. Zarząd 
Kółka w imieniu powodzian składa 
serdeczne podziękowanie.

Ogłaszajcie się 
w Słowie Kujawskiem.

STANISŁAW JANUSZ.

LUTER
prezydentem Polski.
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Pani mnie poznała... Nie za­

pomniała o mnie? —  pytał uszczęśli­
wiony, patrząc w jej słodkie rysy. 
Pozwoli pani towarzyszyć sobie do 
domu, bo ten wi3tr najmocniejszego 
gotów obalić?

Po starej znajomości nakazuję, 
panie Kaziu! —  brzmiała energiczna 
odpowiedź.

I wysunęła ku niemu ramię, by je 
podparł i podtrzymał. W czasie dro 
gi w urywanych zdaniach dowiedzia­
ła się o jego losach. Sam o włas­
nych siłach odbył zamierzone studja 
na obczyźnie, poczem po uzyskaniu 
dyplomu doktorskiego wyjechał na 
praktykę do Ameryki, widział roboty 
przy budowie kanału panamskiego, 
zwiedzał najsławniejsze dzieła genju- 
szu północno - amerykańskiej techni­
ki, wreszcie bogaty w doświadczenie 
powrócił ofiarować swe służby Wol­
nej i Umiłowanej...

Ostatnie słowa wymówił z akcen­
tem jakiegoś nieomówienia w głosie 
i treści wyrazu.

Pani Marja nie mogła tego nie

zauważyć, ale już był jei dom 
i trzeba się było pożegnać. Przyrze 
kii się tylko odwiedzać nawzajem 
i w czasie tych odwiedzin wyjaśniło 
się, źe miłość obojga nie wygasła wca­
le, owszem spotęgowała się ogromnie, 
że jednak o małżeństwie mowy być 
nie może, ponieważ przekonania je­
go religijne stanęły bezwzględniej niż 
kiedykolwiek po stronie ewangelic­
kiego wyznania. Owszem, wyznał jej, 
źe właśnie dzięki temu został wpisa­
ny na listę posłów tego wyznania, 
kandydujących do Senatu.

Nie jestem —  mówił —  wrogiem 
katolicyzmu, ale za jego syna uznać 
się nie mogę.

Stosunki z tego powodu między 
nimi się oziębiły. Sprawa religji 
wżarła się pomiędzy ich serca jak 
cierń, ale pani Marja, choć może 
najbardziej nad tem bolała, nie cof­
nęła swego postanowienia. Praco­
wali, każde w swym zawodzie, widu­
jąc się tylko przypadkowo i zrzadka. 
Dopiero w tym roku przybywał pan 
Kazimierz do Warszawy na stałe, ja­
ko senator. Myślała, jak się teraz 
ich losy ułożą... Gdybyż w promien­
ną gwiazdę szczęścia!..

Nagle z zadumy nad przeszłością 
wyrwał ją mocny głos dzwonka.

Czyżby »małej« było czego po­

trzeba? Zbudziła się zapewne i dzwoni.
I już wstawała, by iść na wezwa­

nie Anielci, gdy dzwonek powtórzył 
się głośniej i wyraźniej, lecz u wejśfcia.

Szybko wyszła zobaczyć, kto mógł­
by ich niepokoić o tak spóźnio­
nej porze.

Na progu stał chłopiec, który o- 
znajmił, źe przyniósł kwiaty dla pani 
Marii S*. Pytał, czy ta pani tu miesz­
ka, bo jakiś pan spotkał go na ulicy, 
dał wazon z kwiatami i adres i ka­
zał to odnieść.

Z temi słowami podawał pani 
Marii wazon mimozy o pozłocistych 
warkoczach z pękiem błękitnym 
wplecionych w nie anemonów. W 
spowiciu wazonu tkwił bilecik Kazi­
mierz M*. Poniżej nazwiska słowa: 
»Przybyłem dziś. Proszę przyjąć dar 
skromny na powitanie i w rocznicę 
zgonu mamy«.

Jaki dobry, jak pamięta! —  pomy­
ślała w duszy pani Marja, biorąc od 
chłopca kwiaty. Właśnie mimozę 
i anemony ogromnie lubiła. Nie 
mrgła się jednak powstrzymać od 
»nagadania« w duchu panu Kazimie­
rzowi: »Ładnie! —  mówiła doń, jak­
by stał przed nią —  Nie wiedziałam, 
źe pan tak prędko przyjedzie! Na­
wet nie daliśmy znać!

Wtem usłyszała szelest za sobą,

otworzyły się drzwi od kuchni i Jó­
zia w jednej tylko koszuli i boso 
szusnęła, jak kózka do salonu,

A ty tam poco! —  ofuknęła słu­
żącą. Idziesz mi spać?!

Kiedy telegram, proszę pani!
Jaki telegram?
Listonosz przyniósł, jak pani była 

we szkole. Schowałam go do tej wiel­
kiej książki z malowankami i zapom­
niałam, dopiero teraz, jak ten dzwo­
nek zadzwonił, obudziłam się i przy­
pomniałam sobie,

I wyniosła z salonu album krajo­
znawcze. Zaraz pod okładką był te­
legram od pana Kazimierza, donoszą­
cy że dziś wieczorem przyjeżdża do 
Warszawy.

Pani Marja patrzyła na służącą, 
sama nie wiedząc, co jej powiedzieć, 
czy gniewać się na nią, czy też dać 
tej roztrzepanej naiwności spokój.

Oj głowo, ty głowo —  od pozło­
ty! —  przemówiła wreszcie zwolna 
rozbawionym głosem. —  Odnieś mi 
teraz album do salonu, idź spać i na 
przyszłość listy i telegramy kładź 
zawsze na mojem biurku. Słyszysz?

Słyszę. Aj, jak mi też w uchu 
zadzwoniło, pewnikiem ktoś wspomina.

d. c. n.
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Co niesie dzień?
M A J

C Z W A R T E K

Dziś: Stanisław b. m. 
[opieka św. Józefa, 

Damicyla p.
Jutro: Grzegorz b. Naz. 

w. dr.
Wgobórt słońc* o g. 4.18 
Zachód o g. 7.35 
Wach. księżyca n g. 7.30 
Zachód o g. 11.32

Czytelnia kato licka (v is-a -v is  
katedry) otwarta we wtorki i piątki od 
gods. 1— 4-ej po południu.

Z giełdy d. 7, 5:
Dolar 5.16
Funt angielski 22,64
Frank szwajcarski (100) 91*90
Frank francuski (100) 33*36
Frank belgijski (100) 27,20
Liry włoskie (100) 23,19
Korony czeskie (100) 15,17
Koronv austriackie (100.000; 7,28
4% poL premi. 0,50, 8% poż. złota 
8,oo} 6% poż. seria II A. 0,75, 6%
oożycz. doi. 3,15, 4l/20/olisty zastawne 
Tow. Kredytowego Ziemskiego 17,05 
5% listy miejskie 12,55; 4V2%  listy 
miejskie 10.05.

Osobiste. Wczoraj wyjechał z 
Włocławka Najd. Pasterz J. E. ks. bis. 
dr. St. Zdzitcwiecki.

Miejscowe Duchowieństwo 
zbiera między sobą ofiary, 
by zaradzić naglącym po* 
trzabom  materialnym bo­
haterskiego męczennika za 
w iarą i Ojczyznę, Ks. Arc. 
Cieplak#. Gdyby ktoś ze 
świeckich katolików chciał 
wziąć choćby skrom ny swój 
udział, o fiarą swą zechce 
złożyć w  redakcji „Słowa  
K u jaw sk iego” .

D ziś niem a św ięta  obow iązu­
jącego. Dzień św. Stanisława nie jest 
świętem obowiązującem.

Kolo Z w ią zk u  In w alid ów  W o ­
jennych R. P. we Włocławku zawia­
damia Sz. Publiczność, iż poc ąwszy 
od dnia 8 maja r. b. odbywać się 
będzie w miejscach publicznych sprze* 
daż mydeł w pudełkach z niespodzian­
kami, wielkopolskiej wytwórni che­
micznej W. W. Ch. Jeneralne przed­
stawicielstwo T-wo Bem. Całkowity 
czysty dochód przeznacza się na rzecz 
Inwalidów Wojennych.

Uwaga: Z 1.000 pudełek 700 za­
wiera różne niespodzianki. Cena pu­
delka 2 mil. rnk. Wart. pudełka do 
10,000,000 mk. Przy większych za­
mówieniach udziela się rabat.

Ostatni koncert K ola  m uzycz­
nego G.Z.K, Przypominamy o ma 
jącym się odbyć w sobotę i niedzielę, 
ostatnim w roku szkolnym koncercie 
Koła muzycznego Gimn. Ziemi Ku­
jawskiej. Udział w koncercie biorą: 
p. inżynierowa Z. Kinowska— Mosdorf 
(śpiew), młody skrzypek - wirtuoz W. 
Niemczyk, p. L. Szpinalski (fortepian), 
kwartet uczniowski, chór i orkiestra. 
Sobotni koncert godz. 8-a, przezna­
czony jest dla starszej publiczności, 
niedzielny godz. 4-a, dla młodzieży 
szkolnej. Szczegóły w programach.

O d czyty prof. A lek san d ra  J a ­
n o w skiego  na budow ę M uzeum
K u jaw skiego . W niedzielę dn. 11 
b. m. Prezes Rady Krajoznawczej 
prof. A. Janowski wygłosi I W sali 
^,Polonjaw Odczyt Popularny o godz. 
2 i pól popoł. z pokazem filmu. 1) 
Z biegiem Wisły, 2) Wycieczka w Ta­
try, 3) Życie młodzieży w Ameryce.

W Sali Gimnazjum Państwowego 
o godz. 8 15 ra. wieczorem odczyt 
p. t. »Polacy w Ameryce« ilustrowa­
ny licznymi przezroczami.

Treść: Powody emigracji, wycho­
dź two zarobkowe a polityczne. Po­
sąg Bismarka, a statua wolności. Dro­
ga »za wodę«. Kłopoty przybysza, 
Organizacja i Kościół, Szkoła, Sto­
warzyszenia, Prasa, Czytelnictwo. Tur- 
nier polski a Fexat, Wiscousiu, Con- 
necticat. Młode pokolenie. Reemi­
gracja.

Bilety wcześniej nabywać można 
w sklepie W-go Kowalewskiego i w 
Biurze ogłoszeń i Dzienników p. Ma­
kowskiego w cenie od 25 groszy 
do 3 złp.

Przedstawienie. W połowie ma­
ja (ścisły termin podany będzie w 
najbliższych dniach) uczennice gim­
nazjum p. J. Steinbokówny urządza­
ją bardzo interesujące przedstawienie 
p. t. »W obozie cygańskim«. W 
przedstawieniu tem, prócz świata re­
alnego, występuje także świat fanta 
styczny, a na urozmaicenie składają 
się różnorodne obrazy i tańce. Jak 
wszystkie wogóle występy sceniczne 
uczennic gimnazjum p, }. Steinbo­
kówny, przedstawienie, o którem mo­
wa zarówno treścią swą jak i wyko­
naniem, daje zadowolenie estetyczne 
nietylko młodzieży, lecz także i do­
rosłym; dlatego też ufamy, że pu­
bliczność nasza licznie na nie 
pospieszy.

Z lot m łodzieży żeńskiej w  Czę­
stochowie* Na zlot młodzieży żeń­
skiej przybyło około 1000 osób. Ce 
lem zlotu było złożenie hołdu Najśw. 
Pannie. W niedzielę o godz. 6 rano 
przystąpiono do komunji św. O godz. 
10 r. Msza św, poczem podniosłe 
przemówienie O. Piotra Markiewicza.
0  godz. 2 po poł. wspólna fotografia. 
Przejeżdżający ks. Arcb. Cieplak za­
trzymał się, błogosławiąc młodzież
1 pozwalając się razem z nią fotogra­
fować. Następnie udano się na obra 
dy do sali Gimn. „Ogniska". Obrady 
rozpoczął ks. kan. Strojnowski witając 
ten pierwszy ogólny zlot młodzieży 
katolickiej.

Pierwszy referat p. t. „Królowa 
Korony Polskiej”, patronka naszych 
stowarzyszeń, wygłosiła p. Morawcowa 
z Płocka. Po odśpiewaniu „Boże 
coś Polskę“, postanowiło Prezydjum 
wysłać depeszę z wyrazami hrłdu do 
następujących osób: Do Ojca św.
Piusa XI. Do J. E. Kardyn. Dal- 
bora, do Prezydenła Polski St. Woj­
ciechowskiego, J. E Ks, B. Zdzito- 
wieckiego.

Drugi referat p. t. „Dziewczę pol­
skie jako członek rodziny”, wygłosiła 
p. Sochacka, poczem „Rotą" zakoń­
czono obrady. Po obradach odegra 
110 sztukę p. t. „Obrona Częstocho­
wy". Na tem zakończono pierwszy 
dzień zlotu.

U stalenie term inu polskiej w y­
sta w y  w  T u rcji. Jak się dowiadu­
jemy, termin ruchomej wystawy pol­
skiej przemysłowe? w Konstantyno­
polu został ostatecznie ustalony na 
okres od 5 do 26 września r. b Zgło­
szenia ze sfer przemysłowych i han­
dlowych nadpłynęły już w dostatecznej 
ilości i napływają jeszcze w dalszym 
ciągu, Z uwagi na wielkie znaczenie 
Turcji i rynków azjatyckich dla eks­
portu udział Pclski jest jaknaibardziej 
pożądany w interesie sfer gospodar 
czych kraju.

P la u  3-ej L oterji P ań stw ow ej 
na cele dobroczynne. Ciągnienie 
odbędzie się 18 czerwca 1924 r. o g. 
6-ej wiecz. Cena całego losu 2 mil. 
mk , —  połówki losu 1.000.000 mk. 
Wygrane I po 5.000.000.000 mk. 1 
po 2.500.000.000, i po 1.000.000,000,
2 pO 500.000.000, 3 po 200C00.0C0,
4 po ioo.coo.ooo, 5 po 80.000.000, 
6 po 50.000.000, 8 po 30.000.000, 
10 po 20.000.000, 14 po 15.000.000, 
20 po IO.OOO.OCO, 75 po 8COO.COO, 
35° po 5 000.000, 900 po 4.000.000, 
17.600 (w grupach setkowych) po 
2.000.000. Razem 19.000 wygranych 
na łączną sumę Mk. 62 000.000 000. 
Wygrane będą wypłacane w gotówce 
bez żadnych potrąceń. Sprzadaź lo­
sów odbywa się w Generalnej Dy­
rekcji Loterji Państwowej (Warszawa, 
Nowy Świat 70 — osobiście lub pi­
semnie przy dołączeniu przypadającej 
ceny i kwoty na kanto pocztowe wy­
syłki. (Konto P. K. O. 32.000).

Z  O K O L I C .

Z  D obrzynia nad W isłą. Dzię­
ki zabiegom niezmordowanego w pra­
cy społecznej i narodowej księdza 
proboszcza Lipki, w Dobrzyniu nad 
Wisłą obchód uroczystości 3 Maja 
wypadł pięknie.

„Stolica* ziemi Dobrzyńskiej przy- 
stroiła się na dzień 3 maja, jako na 
wielkie święto narodu,— odświętnie.

] .  E. ks. Arcybiskup Cieplak w  Częstochowie.
J. E. ks. Arcb. Cieplak jadąc do 

Rzymu zatrzymał się w Częstochowie, 
aby na Jasnej Górze złożyć hołd i po­
dziękę Naśjwiętszej Maryi Pannie za 
cudowne ocalenie.

W niedzielę o godz. 2 p. p. na 
dworcu zebrały się samorzutnie kor­
poracje, szkoły i niezliczone tłumy 
by powitać Dostojnego Gościa.

Przemawiał ną dworcu Starosta 
Ktilm, prezes Rady dr. Nowak. ks. 
prałat Nassaiski, oraz wielu innych. 
Następnie autem między szpalerami 
młodzieży zajechał do gmachu Gimn. 
Państw, gdzie na serdeczne przemó­
wienia, odpowiedział wzruszony koń­
cząc temi słowy:

»Całe życie spędziłem z młodzieżą 
najrzewniejszym tedy momentem jest, 
źe widzę tyle zgromadzonej młodzieży 
i mogę udzielić jej błogosławieństwa«.

Po błogosławieństwie Dostojny

Gość udał się na Jasną Górę. Tutaj 
spotkał zgromadzone uczestniczki od­
bywającego się właśnie zlotu mło­
dzieży żeńskiej katolickiej. Pobłogosła­
wiwszy młodzież udał się do kaplicy 
Matki Boskiej, gdzie modlił się długo 
i żarliwie.

Po gorącem przemówieniu udał 
się dostojny gość na odpoczynek.

O godz. 5 odbyła się uroczysta 
Akademja w gimnazjum źeńskiem »Na­
uka i Praca«, poczem Jego Ekscelen­
cja rewizytował przedstawicieli władz 
i społeczeństwa.

W poniedziałek o godz. 8 rano 
J. E. ks. Arcybiskup odprawił Mszę 
św. w Kaplicy Matki Boskiej.

Żegnany z żalem przez tłumy pu­
bliczności, władze i szkoły J, E. ks. 
Arcybiskup Cieplak o godz. 2 po 
południu odjechał w dalszą drogę do 
Rzymu.

Arcybiskup Cieplak w drodze do Rzymu.
KATOW ICE, 5,5 (PAT) W dro­

dze do Rzymu ks. arcyb. Cieplak za­
trzymał się przez kilka minut na dwor­
cu w Katowicach. W oczekiwaniu 
przyjazdu arcypasterza zebrali się na 
dworcu przedstawiciele władz, ducho­
wieństwo, delegacje organizacyj spo­
łecznych, dalej sokoli i sokolice, przed­
stawiciele kolejarzy, powstańców, mło­
dzież szkolna, chłopi w strojach lu­
dowych. robotnjcy, którzy w ostatniej 
chwili dowiedziawszy się o przyjeździe 
zwolnili się z warsztatów i przybyli 
na dworzec z narzędziami pracy w ręku.

W chwili przejazdu ks. arcybiskupa 
orkiestra kolejowa zagrała »Jeszcze 
Polska nie zginęła«. Gdy w drzwiach 
wagonu ukazał się ks. arcybiskup roz­
legły się okrzvki powitalne na jego 
cześć. Ksiądz arcybiskup przeszedł 
wśród ustawionych na peronie szere 
gów. Każdy z bliżej stojących starał 
się ucałować rękę pasterza, Nieopisa­
ne wzruszenie opanowało wszystkich

Po pierwszych powitaniach arcy­

biskup Cieplak podszedł do robotni­
ków i ogromnie wzruszony rzekł im 
źe »niezwykle miłem jest dlań ich po­
witanie, gdyż sam pochodzi ze stanu 
robotniczego, jest krwią z ich krwi. 
Miejscem jego uiodzenia jest nieda­
leka Dąbrowa«. Posłanka Szymkowia- 
kówna i organizacje kobiet wręczyły 
mu wiązankę kwiatów. Powitał ks. 
arcybiskupa ks. Jarczyk. W imieniu 
obywateli m. Katowic witał p. Czapli­
cki, wyrażając gorące uczucie miłości 
i czci ludu górnośląskiego dla arcybi­
skupa.

Chór kolejarzy zaintonował kantatę 
Surzyńskiego »Powitanie«. Rozległa 
się melodia »Roty« Konopnickiej i wo­
łania: »pobłogosław nas«. W tej
chwili pociąg ruszył i zebrani zdołali 
tylko usłyszeć wyrzeczone przez ar­
cypasterza słowa »spełniły się me 
wyśnione marzenia, ujrzałem wolny 
Śląsk«.

Arcybiskup błogosławił zebranych.

Komitet Doraźne] Pomocy Inwalidom.
W dniu 6 maja Magistrat m. W ło­

cławka zaprosił przedstawicieli miej­
scowych urzędów państwowych, du 
chownych i społecznych celem powo­
łania Komitetu, któryby zajął się zor­
ganizowaniem doraźnej pomocy In­
walidom.

Zebranie zagaił J E. ks. bp. su- 
fragan W. Owczarek, podkreślając 
w pięknem przemówieniu szlachetny 
cel pomocy ludziom, którzy, niosąc 
Ojczyźnie życie swe w ofierze, zostali 
kalekami. Do stołu prezydialnego 
J. E. przyjmując przewodnictwo, za­
prosił p. Olszakowską, p. Szeligę, 
p. Studzińskiego i na sekretarza 
p. F. Mańikiewicza.

Następnie zabrał głos p. St. Mar­

ty no wski przedstawiciel Wojewódz­
kiego Zarządu Zw. Inwalidów W o­
jennych w Warszawie. W krótkim 
referacie nakreślił cel właściwy akcji 
dla której zawiązał się nasz komitet—  
mianowicie zebranie odpowiedniego 
funduszu na pokrycie kosztów budo­
wy Domu Inwalidzkiego i Warszta­
tów. Dom taki byłby przytuliskiem 
dla Inwalidów całego Województwa.

Po dyskusji przez aklamacje wy­
brano komitet, w skład którego wcho­
dzi J E. ks. bp. sufragan W. Owcza­
rek, p. Olszakowska, p. Urbańska, 
p. Lenter i ks. J. Kobierski.

Komitet w tygodniach najbliższych 
zajmie się akcją doraźnej pomocy na 
Dom i warsztaty inwalidzkie.

Po uroczystem nabożeństwie, wprost 
z przed kościoła, ruszył, ze śpiewem 
i muzyką orkiestry straży ogniowej, 
wielki pochód, w którym udział wzię­
ło całe społeczeństwo polskie z mlo 
dzieżą szkolną i Qzcjgodnym księdzem 
proboszczem Lipką na czele.

Pochód zatrzymał się przed Domem 
Ludowym, zapełnił dziedziniec i ob­
szerną salę, gdzie w godzinnem prze­
mówieniu dyr, F. Zieliński po przed­
stawieniu wad ustroju państwowego 
w Polsce przedrozbiorowej, wyjaśnił 
zebranym znaczenie uroczystości 3 ma­
ja, jako święta trjumfu ducha pol­
skiego, jako święta zespolenia wszyst­
kich stanów narodu w jeden orga­
nizm narodowy.

Po przemówieniu, dziatwa szkolna 
bardzo ładnie wypowiedziała szereg 
pięknych deklamacyj, w treści swej 
związanych z uroczystością, poczem 
ksiądz proboszcz Lipka w serdecz­
nych a gorących słowach odwołał się 
do ofiarności społeczeństwa na rzecz

| szkolnictwa i wszystkim organizacjom 
5 podziękował za wzięcie udziału w tak 
j podniosłej uroczystości. Zebrani mu- 
; zyką orkiestry straży ogniowej i od- 
| śpiewaniem „Roty“ zakończyli uro- 
l czystość. Dobrzyniak.

T E L E G R A M Y .
Wystąpienie polskich ko­

munistów.
M OSKW A 7 V. (Russpress.) Z 

Charkowa komunikują szczegóły zgro­
madzenia, jakie odbyło się w Polskim 
klubie robotniczym im. Ludwika Ba­
lińskiego. Zgromadzenie poświęcone 
było omawianiu sprawy mniejszości 
narodowych w Polsce i miało bardzo 
burzliwy przebieg. Według komuni­
stów sowieckich, cały szereg komu­
nistów polskich, jak to Konarski, Wi-



4 S Ł O W O  KU1 A W S K ih Nr. 104 (1735)

śniewski i inni, wygłosili mowy, kry­
tykując politykę rządu polskiego, 
a w szczególności stosunek do mniej­
szości narodowych. Z inicjatywy ko­
munisty polskiego Rudnickiego odbyła 
się następnie demonstracja uliczna 
ze śpiewami pieśni rewolucyjnych; de­
monstranci wysłali delegację do pre- 
zydjum ukraińskiego kom. wyk. z żą­
daniem przedsięwzięcia ostrych kro­
ków w celu obrony interesów mniej­
szości narodowych w Pc lsce. Do ma­
nifestacji przemawiał sekretarz centr. 
kom. wyk Ukrainy —  Buncenko, wi­
tając robotników polskich i zapew­
niając, źe rząd Ukrainy sowieckiej 
zwróci się z protestem do rządu pol­
skiego. Następnie manifestacja skie­
rowała się ku lokalowi konsulatu pol­
skiego, jednakże milicja konna prze­
szkodziła temu. Maniiestacja zakoń­
czyła się spaleniem na środku ulicy 
figury, ubranej w mundur żandarma 
polskiego. Dopiero w nocy milicja 
konna rozproszyła ostatecznie mani­
festantów.

Strajk na Śłązku nie­
mieckim.

BERLIN 7-go maja (P. A. T.) 
W związku z rozbiciem się rokowań 
pomiędzy przemysłowcami a robotni' 
kami w sprawie długości czasu pracy, 
konferencja górników na niemieckim 
Górnym Ślązku uchwaliła proklamo­
wanie strajku jeneralnego.

Katastrofa kolejowa.
MOSKW A 7-go maja (A. W.) —  

Pociąg pospieszny Odesa —  Moskwa 
uległ katastrofie około stacji Raz- 
dzielnaja, 8 osób zabitych i 18 rannych.

Lot na Daleki Wschód.
KALKU TA 7-go maja. Pat. Przy­

był tu lolnik francuski Pelletier d’Oizy.

Zatarg sowiecko- 
niemiecki.

BERLTN 7.5. PAT. Poseł sowie­
cki w Berlinie Krestinskii odłoży! do 
poniedziałku projektowany wyjazd do 
Moskwy, pragnąc doczekać się po­
wrotu Stomoniakowa z Londynu. 
Dzienniki upatrują w tem oznakę pew­
nego odprężenia sytuacji.

BERLIN 7 5. PAT Z 7-miu osób, 
aresztowanych przez policję w rosyj- 
skiem przedstawicielstwie handlowem 
i odstawionych do sędziego, ten osta­
tni utrzymał w mocy rozkaz areszto­
wania w stosunku do pięciu, dwie zaś 
pozostałe osoby wypuścił na wolność.

Republika żydowska na 
Krymie.

R E & E L  7.V. (Rps.) Jak komuni­
kują z Moskwy, odbyła się tam na­
rada żydowskich działaczy społecz­
nych w sprawie projektu utworzenia 
republiki żydowskiej na Krymie. Na­
rada miała zaaprobować ten projekt 
i uchwaliła zwrócić się z odezwą do 
żydów innych krajów, wzywając ich 
do poparcia tego projektu,

Nasze drogi.
Wiem, że jest jakiś urząd drogo­

wy, który daje znać otem, że istnieje, 
ściąganiem podatków i t. p. opłat dro­
gowych, ale wcale nie opiekuje się te- 
mi drogami.

Pewnem jest to, że dany urząd 
wcale nie widział niezliczonych dziur, 
wyboi, bagien, wyrw, i t. p. uszkodzeń, 
na odcinku swych dróg publicznych. 
Bruk na odcinku Bronisław • Poproś 
jest poprzekopywany, nie wliczając 
w to dziur, jakie się w nim potworzyły.

Drogi tak zwane polne, ale łączące 
ważniejsze drogi i wsie, sa, zaorywane 
przez chciwych oraczy. Żadna taka 
droga niema rowów, więc się ją co­
rocznie, razem z przyległemi do niej 
polami, zaorywa.

Bo czy jest kto, ktoby powiedział 
że nie wolno orać drogi, włóczyć płu­
gów i narzędzi rolniczych po drodze; 
tu należy wykopać rów, albo naprawić 
uszkodzoną rozmyślnie drogę?

Wcale nie! — nikt się tem nie in­
teresuje. Policji widocznie nic do tego. 
Więc kto się ma opiekować drogami 
publicznemi?

Ku czci M y n a ł a  Merciei>’a.
Na obchód jubileuszu kardynała 

w Brukseli udaje się, specjalna delega­
cja, w której skład wchodzą: J. E. ks. 
biskup Godlewski sufragan łucki, ks. 
Marja Włodzimierzowa Światopełk- 
Czetwertyńska, Eryk Kurnatowski, 
Stanisław Krzyżanowski, vice-prezes 
Cechów warszawskich i hr. Adam Za* 
moyski Prezes Zjednoczenia Stówa 
rzyszeń Polskich.

Delegacja ta wręczy kardynałowi 
w pierwszym dniu obchodu dn. 12 maja 
r. b. artystycznie wykonany przez p. 
J. H. Rozena adres z arkuszami, za- 
wiera ą^emi podpisy licznych organi* 
zacyj i osób prywatnych z Warszawy, 
i innych miast polskich —  oraz weź 
mie udział w uroczystościach, połą­
czonych z tym obchodem.

Dn. 16 maia kardynał przyjmie na 
specjalnej audjencji delegację polską

z przedstawicielami robotników pol­
skich, należących do korporacji „Soko­
ła“ z Belgji i północnej Francji.

Obchód jubileuszowy kardynała 
Mercier’a w Warszawie odbędzie się 
w dniu 16 maja r. b.

Program tego obchodu zawiera: na­
bożeństwo w kościele św. Krzyża, 
i uroczystą Akademję w sali Rady 
miejskiej.

Osoby, pragnące obejrzeć adres 
dla kardynała i złożyć swe podpisy na 
arkuszach, zechcą zgłosić się do biura 
Komitetu (Rada miejska —  ratusz) w 
godzinach biurowych w dn. 6 i i 7 maja 
r. b., dokąd również nadsyłać należy 
arkusze z podpisami. Jednocześnie 
Komisia Finansowa Komitetu zwraca 
się z uprzejmą prośbą do ogółu społe­
czeństwa o poparcie zamierzeń Komi­
tetu przez składanie ofiar na ten cel.

Rozstrzelanie
Bagińskiego i Wieczorkiewicza.

Wszystkie drogi obrony skończyły się wczoraj. Uratować 
mogłaby ich tylko łaska prezydenta Rzeczypospolitej.

Wczoraj Najwyższy Sąd Wojsko- 
wy po wysłuchaniu przemówień o 
godz, 12 udał się na naradę, poczem 
o godz. i m. 40 po południu ogłosi 
wyrok: i zażalenie nieważności zostało 
odrzucone, jako nieuzasadnione i nie­
dopuszczalne, poczem sąd udał się na 
naradę celem określenia kary oskarżo­
nym .

Według krążących uporczywie 
wersji Sąd poprzedni wyrok zatwier­
dził, wobec czego osądzonych czeka 
kara śmierci, o ile nie nastąpi ułaska­

wienie przez Prezydenta Rzeczypo­
spolitej dokąd całą sprawę sąd w dn. 
dzisiejszym przesyła.

Wyrok w razie odmowy będzie 
wykonany w ten czwartek lub pią­
tek nad ranem. Stosownie do po­
przedniego zawyrokowania, pierwszy 
byłby rozłrzelany Bagiński a drugi 
z kolei Wieczorkiewicz.

Kobiet na rozprawy nie dopusz­
czono. Żony skazanych stały przed 
gmachem sądu i wychodzących z roz­
prawy dopytywały się o wynik.

W poznańskiem jest ktoś; kto nie 
tylko nie pozwalałby na psucie dróg, 
ale nakazuje dbać o te drogi.

U nas drogi są w opłakanym stanie.
Widocznem jest, że urząd dróg pu­

blicznych pozostał w zarządzie ludii 
z czasów zaborczych.

Nie uda tu się zwalanie winy na 
brak odpowiednich funduszów, ani na 
oszczędności skarbowe.

Przecież wydanie stanowczego roz­
porządzenia, aby każdy, kto ma przy 
swojem polu drogę, wykopał rów' i na­
prawił uszkodzenia, —  nie kosztowa­
łoby nic.

Właściciele pól przydrożnych nie 
zrobią tego sami nigdy, z wyjątkiem 
kilku większych własności ziemskich. 
A,le jak powiedziałem, samo rozpo­
rządzenie tu nie wystarczy.

Dalej należy podzielić się wiado­
mością, iż no* o budująca się w szyb- 
dem tępię szosa Służewo— Radziejów 
jest na ukończeniu.

Rocznie buduje sie po dwa kilo­
metry, tak, źe za „małe“ osiem lat 
będzie szosa w Radziejowie. Ski.

Z e  ś w ia t a .

Nowe odkrycia lecznicze.
Jak donoszą z Berlina do >Neues 

yiener Journal« pod datą 6 kwietnia, 
nlody uczony niemiecki, Tyberjusz 
Jeiter, odkrył czysty hormon g/uczoła 
arczowego. Już w igió r. tego do- 
;onaI lekarz amerykański, dr. Ken- 
lall, ze względu jednak na korzyści 
naterjalne, trzvmal wynalazek swój 
v tajemnicy. Odkrycie więc Reitera 
est zupełnie samodzielne, a skutki 
ego mogą b}"ć wprost nieobliczalne, 
ako nowe dobrodziejstwo wiedzy dla 
adzkości. "

Wyciąg Reitera, zwany Thyrcxma 
kłada się z krystalicznych, podobnych 
lo azbestu, nici, zawierających, mię- 
izy innemi, 63 proc. jodu.

Wspólnie z prof Zonderem, Re- 
:er pfzeprowadza obecnie próby nad 
tosowaniem Thyrcxiny dla leczenia 
Iwóch bardzo ciężkich chorób, wy­

wołanych przez nieprawidłowe dzia­
łanie gruezoła tarczowego: Mixodemy 
(obrzęk) i choroby Basedowa. Pierw­
sza z tych chorób powstaje, gdy czyn1 
ność gruczołu tarczowego jest niezu­
pełna, druga zaś —  gdy jest nad­
mierna. W pierwszej z nich uczeni 
niemieccy stosują Thvroxinę czystą, 
w drugiej zaś —  w połączeniu z wa­
pniem (Calcium) i otrzymują podobno 
wyniki nadzwyczajne.

Pozatem Thyroxina posiada—  
oświadcza Reiter —  jeszcze inne za­
stosowanie praktyczne. Mianowicie, 
ma być najskuteczniejszym środkiem 
przeciwko otvłości.

Jak się dowiaduje korespondent 
dziennika wiedeńskiego z innych źró­
deł, niemieckie fabryki przetworów 
chemicznych oliarują już obecnie Re- 
iterowi sumy wprost ogromne za pra­
wo wyboru Thyroxiny, dotychczas 
jednak —  pomimo otrzymanych iuż 
wyników —  wynalazek Reitera nie 
wychodzi poza zakres doświadczeń 
klinicznych.
Obrót handlowy między Polską 

a Rumunją.
Rumuńskie Min. Finansów wydało 

tablicę statystyczną z zestawieniami 
obrotów handlowych Rumunji z Pol­
ską. Obrót ten podzielony w staty­
styce tej został na cztery grupy: zwie­
rząt i produktów zwierzęcych, pro­
duktów rolnych, towarów kopalnych 
i ich wyrobów oraz towarów miesza­
nych. Według tych [danych Rumunia 
przywiozła w ciągu roku 1923 z Pol­
ski 15.000.000 kg. towaru wartości 
469.oco.ooe lei. Z zestawienia po­
wyższego widzimy, źe Polska wywozi 
do Rumunji trzy razy więcej pod 
względem wartości towaru niż Ru­
munia do Polski, pod względem zaś 
wagi dwa razy mniej. Znaczy to, że 
Polska wywozi towary cenniejsze 
i lżejsze niż Rumunia, którst dostarcza 
nam głównie surowców.

Odpowiedzi Redakcji.
Stanisław - Janusz. Prosimy 

bardzo o nadsyłanie dalszych części 
rękopisów powieści.

KTO chce niedzieli co sie w śniecie dzieje, 
TEK czyta i prenumeruje

„PRZEGLĄD ŚWIATOWY”
największe czasopismo ilustrowane, 

w Polsce.

Do nabycia nszędzie - gdzie niemo 2ądać.
Prenumerata kwartalna 12.000.000 mkp 
W s z e lk ie  ko respondenc je  i p re ­

n u m eratę  w y sy ła ć  pod: 
S k rzy n k a  poczt. 135, W a rsz a w a .

n T \Praktyczny Poradnik

Leczenia Owiec
przez left. net. Z. Dlszańshiego.

Do nabycia:
. Powszechnej, ul.Brzeskaą^

Z Wydawnictw.

M ały Ś w ia tek  najstarszy ilustro­
wany dwutygodnik dla dzieci od 8—  
14 lat.

Treść nt. 9, 1 maja 1924 r.: Kon­
stytucja 3 maja. W maju (wiersz) 
Kolczyki Bronki. —  Wonne olejki.—  
Hołd Polsce (felieton). —  Zakątek 
duszy. —  Pogawędka z Przyjaciółką.—  
Żarty.—

Adres: Spółka Zjednoczenia Mło­
dzieży, Poznań. Pocztowa 15. Konto 
czekowe P. K. O. 201, 475. Cena 
w II kwartale: 6.000.000 mkp.

OFIARY.

Zamiast powinszowania Adam Gru- 
chalski składa dla J. E. ks. arcybiskupa 
Cieplaka 5.000 oco mk., na Uniwer­
sytet Lubelski. 5.000.000 mk.

Mk. 10 mil. na arcybiskupa Ciep* 
lak̂ . Psieszkański,

Obwieszczenie.
Do rejestru handlowego, działu 

B. sądu okręgowego we Włocławku 
w dniu 28 kwietnia 1924 r. przy lirmie: 
„S p ó łka  K u ja w sk a  dla H andlu 
T ow aram i B ław atnem i i K on fek­
cyjne mi Spółka A k c y jn a “ wciągnię­
to co następuje: Drogą wypuszczenia 
50.000 sztuk akcyj po icoo mk. każda 
Ill-ei emisji kapitał zakładowy został 
podwyższony o mk. 50.000.000 i wy­
nosi obecnie sto miljonów (100.000.000) 
marek III emisja akcyj została wy­
puszczona na zasadzie postanowienia 
Ministrów przemysłu 1 Handlu oraz 
Skarbu z dnia 15 grudnia 1923 roku 
opublikowanego „w Monitorze pol­
skim” z dnia 15 stycznia 1924 roku 
za 12.

OGŁOSZENIA DROBNE.

Akacji, Sadzonki jednoroczne i bukszpanu 
do sprzedania Kapitulna «Ns 15 Podolski.

Kucharka dobra do wszystkiego potrzebna. 
Żabia 2 mieszk. 1.

Pow Ó 2 parokonny do sprzedania. Wiado­
mość w Syndykacie Rolniczym.

Praktykanta pięknie piszącego, lub geome­
trę—-pomocnika przyjmę. Żabia 2 m. 1.

rjutynowana nauczycielka poszukuje kon­
ia dycji na czas wakacji. Wiadomość w skle­
pie p. Oźminkowskiego Nowy Rynek.

•tgubiono paszport rosyjski i książeczkę 
im wojskową Władysława Pacholskiego, ła­
skawy znalazca zechce odnieść do policji.

\
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